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Tadeusza’-1' ! ,  'imp^uY^acyf r MlCk.iewleza ~  od wydania „Pana

go opuściło; pierwszy raz zabiera się do rzecfy^które nat°W m  pełnie me udain m - i . Ł J-̂ eczy, ktoie mu się a u-
rych, po długiem borykZh^ ' " “ ż  Staje na mieJs™“ i o któ-
się podobno w nieswoje" rzeczy ”  n iW * " '}  P° ! *  ”wdałem 
pobytu na Litwie i w głębi S i  1 k l  f t  ' Ł d' Za
wzięć nie było- nosiadał n  ̂ 101 fałszywych przedsię-
sił twórczych i przedmiotu • ** Z8WSZe. Pewneść siebie, znajomość— . . w r a s ? Ł r r  s s t Ł ?  ■ *  -  *•?wme — Mickiewicz u™ • • umiał. Obecnie przeci-
słychać o zamiarze opisani p ew n ych  epok t i s f ® 0 
szami; potem o poemacie zwierzęcym ? z! tol'yl polslneJ wier­
ne to są jakieś dalekie plany 1 zll? “  ~
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i ogrodów -  ó w r k s is te m ib z / i ,  naJP«lŁmejszych dolin 
klęski." W l i s t L  noet 7 olewany „wiek męski, Wiek 
lej -  tern r ozp a cli C  7  77 ^  ° ^  W  ; da‘
smutki głębiej Pr t X w a v l s  rZe ^  "  na

f^ z^ ż/ ż if h*  mojej dû > * * IX
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508 fea g m e n t  l o z a ń s k i d z ia d ó w .

pochodzą z lat 1838 -  1840 i dobrze malują zachodzącą powoli 
zmianę w usposobieniu poety ').

. Po fenomenalnym okresie twórczym (1832 — 4) i dokonaniu
ziełj które na wieki rozkosz i zdumienie nam przynosić będą __

następuje niewytłómaczalny okres ciszy, niemocy i milczenia, któ- 
ly  cz>ni wprost tragiczne wrażenie. Przyjaciele go naciskają, 
zęby coś pisał. Kajsiewicz radzi mu wydać „coś czysto religijne­
go ;"  Witwicki zgadza się na „jeden jakikolwiek poemat;" Pa­
czyński, bogacz poznański, zamawia u poety ballady, rapsody, po­
syła zaliczki, nakład ofiaruje. „Chciej proszę, powiada uczynić 
mię swoim wydawcą; pisz co chcesz, byle po polsku, o Polsce: 
ja będę dla pana wydawał; przyjmiesz ten dowód uwielbienia od 
ziomka, któremu się ten zaszczyt dostanie, że ogłosił, co Mickie­
wicz napisał 2).“ Tymczasem wezwania te pozostają bez skutku; 
„urodzony twórca" z Improwizacyi — traci swe siły; wulkan, co 
się sam w sobie chowa, wypalił się i przestał dymić przez słowa; 
„pan rymów", twórca „Ody do Młodości", „Parysa", „Pieśni Waj- 
deloty" nie jest w stanie sklecić dłuższej kompozycyi i na 
wezwanie Raczyńskiego do wydania własnych poezyj, musi od­
powiedzieć — propozycyą ogłoszenia dzieł Zaleskiego. Mickie­
wicz przeczuwał swój los oddawna; możebność zapadnięcia w le­
targ leżała w jego naturze i w charakterystyce Wallenroda po­
niekąd zużytkowaną została. Nikt nie chciał badać, co się z poe­
tą działo —- może nawet rany tej dotykać nie śmiał __ i tylko
Słowacki z radością zwycięskiego gladyatora stwierdził:

Obmyłem twój laur w słów ognistych deszczu,
I pokazałem, że na twojej korze 

Pęknięcie serca znać — a w liści dreszczu 
Widać, że ci coś próchno duszę porze.

Pod względem więc stanu duchowego jest to okres bardzo 
smutny — ale światowo rzecz biorąc, jest owszem wcale poinyśl- 
ny? ogromnie zajmujący, a nawet błyskotliwy. Im mniej zajęcia 
dawai a Mickiewiczowi poezya, tern łatwiej przyszło mu upodo­
bnić się do otoczenia. Mickiewicz żeni się naówczas i bawi 
dziećmi, jak Rej. Przejście w wymarzony oddawna stan małżeń­
ski odbywa się u niego bez najmniejszego wtóru poetyckiego. 
Na obczyźnie dorabia się poważania i dobrego kawałka chleba; *)

*) Korespondencya Mickiewicza, I, 177, 195, 199, 229.
2j 1. c. IV, 180, 245; III, 222.
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■ r S 7 wchodU ; ,Z° Staje UZna" y “  ”gra" de caI«brit« litte-imie -  wchodzi w modę i staje się przedmiotem uwielbienia
g °  oświeconego ogółu europejskiego. „Ilu ty masz protekto-

IOW. Szczęśliwy i w czepku urodzony człowieku" powiada
o mm Witwicki ■). Zewnętrznie więc powodzi mu s iT z ^ a T lt  1 /
cie lepiej mz kiedykolwiek. Tylko — to iuz nio + , V
na17 M(! Ckl6W1?Z;. nie tworz ĉ 11 owych dzieł — nie mógł posuwać 
getował raczę’1; Ẑ ł kf P t̂ałem. Przeszłości 1 jako poeta-twórca we-
m tn7 w ;:;r t  C ~ z m: gdyii klr ycy wa~ ^, węzyic i morawski. Był on odtąd zajmującym literatem 
z nadzwyczaj świetną, wyjątkowo świetną przeszłością -  ale nie 
był juz Prometeuszem żyjącego pokolenia, nie był poeta emigra 
cyi i niepodzielnym władcą parnasu polskiego. 8

raz ~ WlCZa ™zstrajał ogromnie pobyt na emigracyi i nie-
chciałlw * alZył’ 26 ° taCZa 8°  ”St6p moralny bez końca" i że chciałby „przespać emigracyę" >). Wydobycie się z tego zaczaro
wanego koła mogło poecie przywrócić dawną rzeźwość^mysłowa

S l T z ^ r 1’ - k t fe y  i 011™ 11 C° Ś r° blĆ -  Słowacki, Zalfski -  uciekali z Paiyza i w długiej samotni, jak eremici poszukiwali

J E SiŁ t T° teŻ dWUlet“  PObyt -  Lo—  " la lJ oiein Genewskiem, stanowi także u Mickiewicza pomyślna 
przerwę w życiu emigranckiem (1839 -  40). Poecie przypomnia 
y się najszczęśliwsze czasy rzymskie i drezdeńskie. P „Kraj pie­
ni jak obraz powiada salon mam pyszny, jak książę 

z _ olbrzymimi oknami i widokiem na ogród i jezioro" M i i  
wic.z dostał miejsce profesora w Lozaimie i „redko »  ‘ t

a t M t  •* lt t  -Kiem iządu 1 Akademii i gdyby me choroba żony i dzieci w sno 
minąłbym Lozannę, jak raj." Podobał się ludziom: wykłady czy’  
niky znakomite wrażenie; młodzież przenarlnln ~ ^
ła mu serenady Wszyscy d l a L T J  P u , ‘ Urzf>dza-
skiemu FuZ ” } \ la mnie P och y ln i — donosi Żale-

~  % !a  S6Sya Pubhczna Akademii, gdzie mi grzeczności

’) Kor. IV, 215.
2) Kor. I. 195, 212.
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powiedziano. Trzeba było grzeczności odpowiadać i czytać roz­
prawę. ozprawiałem o poetach chrześcijańskich z III i y  { y

Przyjsto ').“ Ta rozprawa się nie zachowała, 
jakkolwiek zewsząd napierano, żeby ją Mickiewicz drukiem ogło- 
sił i nawet według statutu powinien się był o to postarać.

Korzyść położenia powiększała możność odbywania naiprze- 
pyszniejszych wycieczek, jakich nawet Krym nie mógł mu nie­
gdyś dostarczyć. Powoli mógł Mickiewicz w Lozannie ze wszyst­
kich bied emigranckicli wypocząć i na dalsze życie sił nabrać i ste 
zec. W Iipcu 1840 r. był z Zaleskim w Chamounis, gdzie niegdyś 
bawił także z Odynceni, i marzył, żeby ściągnąć, do towarzystwa 
jeszcze Goszczyńskiego i w trójkę z nimi zacząć ' układać jakiś 
poemat „sposobem serbskich rapsodów" 2). Widać, że zasoby du­
chowe w poecie się odnawiały i zachodziła w nim jakaś cudowna 
przemiana. Pociągnięty urokiem odradzającej się twórczości, we 
wrześniu wyruszył znowm ku górom i przez dolinę walijską, któ-

^  ^  V̂ 7 ~  Z 0 dyńcem 182« *■> Garczyńskim 
1838 1 Zaleskim ostatnio — wszedł „na lewo w Oberland" i my-
s ał zabrnąć az do Zunchu. „Bardzo mi to służy na zdrowie __
pisze do Zaleskiego z Interlaken -  i czuję się tak rzeżwy, że aż 
mi się na wiersze zbiera." W  okolicach tych utworzył Słowacki 
„Mazepę", „Kordyana", „Balladynę"; Krasiński „Ostatniego"
1 „Przedświt- — u Mickiewicza miała powstać tylko bolesna 
skarga na brak natchnienia.

Nie ma rzewniejszej poezyi, jak fragmenty liryk lozańskich. 
Ostatni to raz przemawia do nas poeta z dokładną świadomością 
wszystkich swoich przejść duchowych. Jest to stanowczo ta sa­
ma osoba, którą znamy oddawna, która pamięta o swoich dawnych 
wzlotach 1 chciałaby do nas jeszcze raz odezwać się tu swoją 
przejmującą rzewnością, szczerością i potęgą. Niestety, siły mu 
już me dopisują — tworzy tylko ułamki. W  jednym skarży się, 
że zanadto rozrzucał swoimi skarbami:

-Rozrzutnik młody, resztę skarbcu schwycę
W ziemi zakopię; nie czas reszty tracić.
Już czuj ę starość. ..

Czy mu się przypomniały dawne improwizacye ? czy to, że 
dużo pomysłów rozrzucił, z których inni skorzystali bez uczucia

') Kor. Mick. I, 182, 211, 222, 226. 
a) Kor. Zalesk. I, 175.
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T lfn a  Botn ^  dOŚĆ’ Że ? ° sta" owił sil2 i nie na ludziach,aie na Bogu oprzeć swoje nadzieje. Nazywa on siebie leszcze
„Kochankiem duchów," ale widocznie ma już wrażenie, że go na­
tchnienie na zawsze opuszcza. W  -wierszu „Gdy tu mól truu

l e Z  L o Za8iada“ ° Świadcza> że obcym dla oto­czenia. Lozanna ojczyzną jego nie zostanie; „piękniejszy krai
w oczach mu stoi" -  kraj wspomnień młodzieńczych — Litwa: J

-----Tam siedzę pod jodłami,
Tam leżę śród bujnej i wonnej trawy,

Za krajem tym tęskni. Wierszykowi temu możnaby nrawie 
nadać datę: Lozanna, Maison Beau-Sejour, 15 februarii 1840 ro-
raz do W tJy - I "  tym; lapi86m Czytamy : »T<isknota mię nie- az do Litwy ciężka napada i ustawicznie śni się o Nowogródku
r o  T k n o ™  Ł. _ a f o  sam0 jest tre-cią '

L  f r  .“ m  “  daW" ą “ ° dł% PrzJP°mniała mu się
'y ała przeszłość twórcza, minione wzloty i miniona potęga

pmownywując je  z obecną niemocą — zalał się łzami i naphał 
ten cudny wierszyk „Polały się łzy me czyste, rzęsiste “ T e  
wmej nikt nad sobą nie płakał. Te fragmenty przypominają 
„Psalmy" pokutne Dawida. Mieści się w „ich tragedya niewyno 
wiedziana, ostatni jęk potężnej duszy, która czuje czem była 
i czem juz nie będzie i żegna przeszłość słoneczną, jak galernik 
kraj rodzinny, na wieki. Mickiewicz czuł że nrźeżył f  
swego talentu i ciężko mu było oswoić się z myślą, że musi z T  
z je  się do poziomu przeciętnego człowieka.

Odtwarzać całego horyzontu osobliwych wrażeń \n,.i . ■ 
cza w ej chwili niepodobna, bo źródeł zbyt obfitych nie mn 
my. Zresztą samemu poecie przeiścia te n i/h v h , y , 
o tyle, izby je  na wymowę rymem przelać potrafił T u l T 8" 6
z mm coś niezwykłego działo; mimo niepowodzeń z w a W  z ?  
me me chciał i rwał się naprzód z niewymowna ’t r m W  T
świadczy epigramatyczny urywek „Snuć miłość jak iedw śhT  1 
mc z piersi swych snuje.“ Wierszyk ien mn’ ’ J iwabnik 
za program jego profe orstwa

p o ^ i ^ r S e ^ r p ^ r ^ k "  - a d° przedmi°ta
iakiś plan pefagogiczny
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512 FRAGMENT LOZAŃSKI DZIADÓW.

działać szeroko — a ostatecznie sam w sobie się jeszcze nie w y­
jaśnił. Brał on swoje obowiązki nauczycielskie albo za” głęboko, 
albo za powierzchownie — a w rutynę i trud cierpliwy nie wie­
rzył. Ostatecznie widząc, że problemów tych nie rozwikła, posta­
nowił prawdziwie po polsku wszystkie trudności pominąć. W wier­
szu „Nad wodą wielką i czystą" objaśnia, że spokojna toń wody 
odbija kolejno skały, chmury i burze i nic jej właściwie na stałe 
zamącić nie może — czyli inaczej, że fenomena przemijają, prze­
szkody człowiek będzie zawsze napotykał po drodze, a przezna­
czeniem jego jest „płynąć, płynąć i płynąć."

Z ln_yką lozańską pozostaje w scisłym związku scena pomię­
t y  „Dziecięciem a „Starcem" we Fragmentach I Części „Dzia­
dów," ogłoszonych w r. 1861. Jest to krótki dyalog pożegnalny
pomiędzy wnukiem, nie chcącym iść wieczorem na cmentarz __
a Starcem, pozostałym samotnie po wymarciu całego pokolenia, 
zniedołężmałym mocno i przeczuwającym swój bliski kres, a prze­
cież napierającym się jeszcze, żeby pójść na uroczystość „Dzia- 
dów", bo na nią od dzieciństwa chodził. Dziecko obiecuje go ju ­
tro poprowadzić na cmentarz, zwraca uwagę, że i tak nic nie zo­
baczy, bo ma słuch przytępiony — nawet przykład chorobliwego 
zamyślenia z przed dwu tygodni przywodzi mu na pamięć. Tym­
czasem to wszystko nic nie pomaga. Starzec uparł się iść 
na cmentarz, odsyła wnuka do domu, a sam ostatnim wysiłkiem 
wlecze się na mogilnik, bo go prowadzi „instynkt grobowy" 
i „ciemne przeczucie", że już nie wróci i z bólów swych i tęsknot 
będzie na wieki oswobodzony. Sylwetka tego starca została na­
kreślona rysami silnymi, ale nieco skłębionymi. Żyje on tylko 
odległą przeszłością, współczesnego pokolenia nie lubi i czuje się 
wśród niego zupełnie obcym. Rozpaczliwem jest dla niego uczu­
cie, że sam widział, jak „częściami do mogiły wrastał." Widzi- 

^  my S° krótko a na zawsze pamiętamy. Zdumienie jednak nasze 
wzrasta, gdy spostrzeżemy, że niektóre jego słowa są właściwie 
echem liryków lozańskich. Czyżby to miał być sam Mickiewicz? 
Przypuszczeniu temu nie chce się wierzyć — a przecież trudno 
oprzeć się wrażeniu, że słowa „Wszystkie dziedziczne skarby zni­
kły w czasu toniach"—są prawie powtórzeniem z wiersza „Kocha­
nek duchów;" a dalsze zdanie „Nie wiem, czym pośród trupów 
czylim sam umarły" — przypominają zupełnie początek urywku 
„Gdy tu mój trup w pośrodku was zasiada."

Ale niedosyć na tern. Starzec kocha swego wnuka i pra­
gnąłby mu jakoś wynagrodzić poczciwe przywiązanie, jakie dla 
niego okazał, gdy go wszyscy znajomi opuścili. Pozwala mu więc
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FRAGMENT LOZAŃSKI DZIADÓW 513

wrocic do domu — ale że ta rozłąka ma dla niego mistyczne zna­
czenie — więc każe mu klęknąć i uroczyście go błogosławi. Otóż 
błogosławieństwo to przynosi nam znowu wielkie zdumienie Je­
śli będzie można uwierzyć, że Mickiewicz scharakteryzował tu 
swoje usposobienie lozańskie -  to trzeba będzie przyjąć, że to 
błogosławieństwo było najboleśniejszą skargą poety na „zbyt 
g °FZ 1 kielich życia", jaki mu przyszło wychylić na emigracyi. 
„Cierpliwość", wspomniana w tym wierszu, znajduje objaśnienie 
w znanym urywku „Snuć miłość, jak jedwabnik" -  a życzenie 
dla wnuka, żeby umarł młody, jest naturalnem zakończeniem 
przenikliwej skargi życiowej: „Polały się łzy me czyste, rzęsiste."

Porównywając w ten sposób wiersze lozańskie z echami ich \ 
w scenie pomiędzy Dziecięciem a Starcem, dochodzimy do prze­
konania, że Mickiewicz to „próchnienie" serca, które mu wy­
tknął zuchwale Słowacki, sam osobiście wybornie obserwował 
\ jak ^ eSdyś swe nnprowizacye — z patologiczną ścisłością ba­
dał. Chcąc jeszcze bliżej ten stan psychologiczny określić — 
ułożył balladę „O zaklętym młodzieńcu, przemienionym w głazy" 
której treścią jest znów to samo, t, j. że przenikał, jak w zwier­
ciadle, stopniowe swoje „wrastanie w kamień" i nawet czarodzie­
jowi Twardowskiemu nie dał się wyrwać z letargicznego uśpienia 
ale owszem jego pomocy użył, ażeby czarodziejskie zwierciadło’ 
zblizyc ku sobie i tym sposobem stać się co rychlej całkowitym 
kamieniem. W  balladzie tej znajdujemy znowu oddźwięk wier- 
szow lozańskich, bo to forsowne odsunięcie własnej przeszłości 
litewskiej w zamierzchłe czasy legendy, jakie zjawia się w mo­
wie młodego Poraja do Twardowskiego — zgadza się dohrze 
z okrzykiem:

Dusza wówczas daleka, ach daleka!
Błąka się i narzeka, ach narzeka!

w wierszu już cytowanym: „Gdy tu mój trup."
. Stajemy tu wobec ciekawej zagadki, którąby innemi źródła­

mi poprzeć należało, ażeby nabrała warunków rzeczywistego zda­
rzenia z życia Mickiewicza. Tylko ażeby to uczynić, musimy się 
wyrzec wielu ustalonych przekonań. Wydanie „Fragmentów" z r. 
1861 narzuca nam fałszywe wyobrażenie, że rozmowa Starca 
z dziecięciem me ma ani jednej aluzyi, któraby się do scen obok 
wydrukowanych odnosiła; także w tamtych dwu scenach nie znaj­
dujemy ani jednej wzmianki, któraby się znów rozmowy Starca 
z dziecięciem tyczyła. O czem Starzec dumał, nie myśli wcale
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dziewica i Strzelec: unosili się oni swojemi marzeniami, kiedy 
znów Starzec nnał swoje osobiste złudzenia, których powiernikiem 

w o *7. I)ziecie- Osoby te nie zwracają na siebie w poemacie 
najmniejszej uwagi; Starzec robi swoje a Dziewica i Strzelec swo­
je.. są to zupełnie luźne obrazki, postawione obok siebie — ale 
żadną myślą wewnętrzną niespojońe. Nie przesądzamy wyniku 
naszego badania, ale je sobie ułatwiamy. Sceny te m ogły stano- 
wm kiedyś osobne całostki, niezależne od późniejszych połączeń. 
Jeśli dzisiaj jeszcze zauważyć możemy w tych fragmentach me­
chaniczne zestawienie części -  to cóż dopiero musiało być da- 

- wniej ? Pomysły mezespolone dzisiaj, musiały być mniej zespolo- 
"  ne P0Przedmo. Mogą one nawet należeć do kilku epok twórczych. 

Rozmowa Starca z Dziecięciem stanowi przypuszczalnie jądro oso­
bnego^ pomysłu, podobnie jak monolog Dziewicy i przygoda Strzel­
ca. Na papierze osadziło się tylko tyle, ale w stanie płynnym 
mogło być inaczej i więcej. Zaleski powiada, że Mickiewicz 
w „Dziadach" streścić chciał wszystkie potęgi swego ducha; „roz- 
lachunki z Bogiem", zapasy i walki sumienia człowieczego, żary 
i bóle patryoty. Tymczasem w zachowanych częściach po szcze­
góle tego wszystkiego nie widzimy. Praca nad dalszym ciągiem 
„Dziadów^" zaczęła się na wiosnę, zaraz po skończeniu „Pana Ta­
deusza" Mickiewicz zawitał na wilegiaturę do Seyres i obłado­
wany korektami „wałęsał się" z Zaleskim po laskach okolicznych, 
dumając i gwarząc o przenajróżniejszych rzeczach. „Raz mimo­
chodem koło leżącego napomknąłem: „nieprawdaż Adamie, roz­
bierają ciebie Dziady? Na to zapytanie uścisnął mi rękę, pota­
kując skinieniem głowy... Istotnie, wt tym czasie na luźnych kart­
kach pisał nocami nieczytelne notatki i urywki do dalszych części 
„Dziadów." Te kartki widziałem i wtedy w Seyres i po leciech je­
szcze w Lozannie, kiedy mnie sam wtajemniczał ŵ  ich arkana" ').

Mając te wiadomości, możemy obecnie rozpatrzyć bliżej in- 
teiesującą nas „Rozmowę pomiędzy Starcem a Dziecięciem" — 
monolog Dziewicy i przygodę Strzelca narazie pomijamy. W  sce­
nie tej mamy dwie role nierówmomiernie traktowane. O Starcu 
wiemy dużo, bo na jego charakterystykę położono główny na­
cisk ale figura Dziecięcia nie jest wykończona. W zachowa­
nym ułamku czytamy:

Jutro pójdziem na cmentarz — .ty swoim z u ty czajeni 
Dumać — ja zdobić krzyże kwiatami i majem

) Kor. Zalesk. V, 115 — 6.
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wnioskach z części drukowanych. „Dziady" drezdeńskie zbudo­
wane są na tezie rzekomo filozoficznej, że życie duchowe czło- 
wue a znajduje uzupełnienie w marzeniach sennych. W nroloe-u 
powiedziano:  ̂ ^

Zycie duszy, czyż nie jest warte badań ludzi?

i w imię tego w poemacie przedstawiono wszystkie główniejsze 
osoby: Konrada, X. Piotra, Senatora i Ewę — w dwu zdjęciach, 

J' .W działaniu realnem i wśród dumań i wizyj sennych. Mic­
kiewicz tak był przekonany o ważności swego odkrycia, że zapu­
ścił się w polemikę z wątpiącymi i szczegółowo usiłował wytłó- 
maczyc, ze sen me jest pamięcią albo wspomnieniem, ale przeci­
wnie w> i adnikiem życia moralnego, prawdziwem marzeniem 
tworczem i czynnością psychy ludzkiej, sięgającą w sfery meta- 
lzyczne. l ę  mysi ukochaną poety przejął skwapliwie Zaleski

* W ” , Ucłlu od StePll“ pragnął po swojemu urzeczywistnić. 
W objaśnieniach do tego poematu określa, co rozumiał pod „oko- 
icą n0Cną b^tu n^zego — błękitną, astralną, promieniącą na 

■wsze stronyr kreacyą Boga." Polemizuje także z przeciwnikami, 
jak Mickiewicz w „DziadacłP drezdeńskich, i jakby na niego 
wskazując, dodaje: „Ile dusz czystych i rzewnych zaznałem w ży­
ciu, każda ostrzem biegała w te mroczne strony «). Otóż jeśliby­
śmy teraz zechcieli oznaczyć, co Zaleski mógł wiedzieć przed po­
bytem w Lozannie o dalszych częściach „Dziadów" — to mogli- 
bysmy orzec, że snuł jakieś pomysły, mające związek z doktryną 
Mickiewicza o marzeniach sennych i podsuwając mu analogiczne 
kombinacye, mógł usiłować tym sposobem wydobyć z niego ja­
kieś wyznania.

Stosunki z lat 1833 —  5 zmieniły się jednak znacznie, gdy 
aleski został 'bankierem emigracyi i mógł Mickiewiczowi nieje- 

cną usługę oddać. Odtąd już zaczyna się ich serdeczna przyjaźń; 
Zaleski umiał uczynność podwoić uprzejmością, okazać Mickiewi­
czowi współczucie w nieszczęściu i niebawem nastąpiły czasy, że 
wielki Litwin miał mu nawet Fragmenty „Dziadów" pokazywać, 

naj ornosc nieco etykietalna przetworzyła się w ogromną poufa- 
osc Mickiewicz chwali dumki poety ukraińskiego, że je  nale­

ży czytać na klęczkach; zaczyna mu rady dawać co do potrzeby 
zbaraskiej, chce go przerobić na epika i zbliżyć do tej wysokości

') Kor. Zal. I. 98.
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JA.
Czego od mogił chce bo ten poeta? 

lągle wybiega śnić tam pokryjomu.

ADAM.
Duch to ojcowski tak wabi Hamleta 
Duch niewidomy, prócz niego, nikomu.

• gosc z innego gdzieś świata do łona 
uha ustawnie, w objęcia upada.

Gdzie się obróci, rozdfaża ramiona,
Szepce mnie krzywdy swoje od pradziada. 
7 myśl, guślarstwem i pomstą otclmiona 

mczein innem na ziemi już nie śni • 
Musem tajemnym panuje wciąż woli, ’

' )  Kor- Zai- *• 13«, IV, 123; Kor. Mick. I, 209, 210.
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Pod sercem jego miota się — o! boli,
Aż sobie ulży jako tako w pieśni.

JA.
Jakby mu ulżyć? o! jeszcze inaczej!
Już to go lada czem nikt nie uleczy!
Czy niema rady gdzie w dumce kozaczej,
Bo to jedyny naród do tych rzeczy *).

A więc pokazuje się, że Zaleski wiedział coś o smutkach 
Mickiewicza w Lozannie i chciał mu czułemi dumkami ukraińskie- 
mi poradzić. W  fikcyjnym śnie zreprodukował to, o czem się do 
myślał z milczenia poety i półsłówek z Sevres i kiedy Mickie­
wicz już o tern zapomniał, przywiódł mu na pamięć nić dawnyc i 
marzeń i do dalszej twórczości zachęcić próbował. Profesor lo ­
zański, zdumiony przenikliwością teorbanisty, odpowiada: „Ale, 
ale twój ów wiersz senny, dziwna to, dziwna i arcydziwna 
rzecz. Bo uważ, że ja kiedyś w auguście czy w septembrze 
(1839) napisałem albo rzuciłem na papier kilkadziesiąt wierszy 
w celu robienia pierwszej — wyraźnie więc pierwszej a me 
innej — części „Dziadów.44 Owoż rzecz taż sama: chłopiec tu­
ła się między mogiłami. Tylko u mnie fantastyczniej, bo śpi, 
a chórem nad nim nucą i piołuny siwe i lebioda i ślimaki 
etc. etc. Inspiracya mnie opuściła i przestałem pisać. Twój u a 
mek aż mnie nastraszył, tak jest ładny. Kto wie, czy ty teraz 
nas nie okradasz przez sen ze wszelkiej poezyi44 2). Jest to zape­
wne to samo Dziecię, przyzwyczajone do błąkania się po mogi­
łach i zdobienia krzyżów kwiatami i majem, któreśmy już spo­
tkali u boku Starca, a którego charakterystyka została, w zacho­
wanym fragmencie pominiętą, bo w innej scenie w „fantastyczny44 
sposób dokonaną została. Poeta nie potrzebował tej sceny w roz­
mowie Starca z Dziecięciem powtarzać i mógł się do niej bez 
szerszych objaśnień odwołać, bo już miał w rękopisie obrazek 
z „kilkudziesięciu wierszy,44 który bliżej jego zwyczaj tułania się 
wśród mogił tłómaczył.

W fragmencie Zaleskiego jest zreprodukowany prawdopodo­
bnie stan pomysłu Mickiewicza do I Części Dziadów, pochodzący 
z Seyres, kiedy poeta czuł się jeszcze silnym, ufał sobie bardzo 1

1) Kor. Zal. I, 162.
2) Kor. Mick. I, 210.
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i ze zwierzeniami swemi nie krył się zbyt zazdrośnie, nie przeczu­
wając w Zaleskim możebnego antagonisty. W  Lozannie ten stan 
wydawał mu się anachronizmem, bo właśnie po długim wypo­
czynku Zaleski w siły począł się wzmagać, a jego ciężkie obo­
wiązki życia przytłoczyły do ziemi. Jeśli można przypuścić, że 
poprzednio jeszcze niejasno zdawał sobie sprawę z swego stanu 
duchowego to teraz w niezmienionem echu tych wspomnień
u Zaleskiego musiała go uderzyć ta różnica. Hypoteza wydaje 
się znów ryzykowną, a przecież trzeba będzie ją przyjąć, że Mic­
kiewicz dopiero pod wpływem listu Zaleskiego siebie w postaci 
tego Starca sportretował. Z listów i poezyj wiemy, że poczucie 
„zestarzenia" opanowało go wtedy istotnie. „Bardzom się zesta- 
lzał w duszy"^ pisze do Domejki, a równocześnie notuje w po-
ezyi: „Juz czuję starość." Ale żeby to uczucie w mocne przeko­
nanie i w objektywną kompozycyę się skupiło — trzeba było jesz­
cze potrącenia zewnętrznego, a tego mu dostarczył Zaleski. Na­
leży tylko porównać przesłany szkic z Fontainebleau z fragmen­
tem lozańskim Dziadów, ażeby spostrzedz, że pomiędzy Zozuli- 
czem a Starcem istnieje pewne psychologiczne pokrewieństwo. 
Obaj są nieuleczalnie chorzy, doznali ciężkich krzywd od ludzi, 
mysią nie bawią juz na tym świecie i ściga ich „duch niewido­
my prócz nich nikomu." „Twój ułamek mnie nastraszył, ty nas 
okradasz z wszelkiej poezyi" — pisze Mickiewicz i zaczyna się 
bac o te skarby, które młody rozrzutnik w pierwszych latach po- 
jytu w Paryżu rozszafował. Pod tern wrażeniem otrząsa się nie­
co z swego letargu i próbuje tworzyć. List Zaleskiego przyszedł 
na urodziny — a w dwa tygodnie po tern Dziecię prowadząc 
Starca na mogiły, zauważyło:

-----pomnisz dwie temu niedziele
Zebrało się i krewnych i sąsiadów wiele 
Urodziny twe święcić; tyś w milczeniu siedział,

Nic nie słyszał, nikomu nic nie odpowiedział.
Zapytałeś nakoniec, poco ta gromada
Zeszła się w dzień powszedni? i czy mrok już pada?
A my przyszli winszować i od kilku godzin 
Słońce zaszło — i był to dzień tiooich urodzin.

Mickiewicz więc zaczyna już czerpać pobudki twórcze z po­
trąceń Zaleskiego i niewiele brakowało, aby go dopuścił do ta­
jemnic swego serca i pokazał mu owe fragmenty Dziadów, na któ­
re niegdyś w Seyres tylko zdaleka patrzył. Stało się to w lipcu 
1840 r. gdy Zaleski przybył do Lozanny, żeby biednego profeso-
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ra wyciągnąć na wycieczkę po Szwajcaryi. Jak wspominaliśmy, 
poeci zapędzili się wtedy aż pod Mont Blanc i Zaleski myślał na 
rok przyszły wciągnąć do towarzystwa Goszczyńskiego, jako do- 
brego taternika, i zmusić Mickiewicza do dalszej pracy twórczej, 
projektując mu rodzaj „Sangerkriegu“ we trójkę na temat histo­
ryczny „sposobem serbskich rapsodów.“ O niektórych szczegó­
łach tej uroczej włóczęgi opowiadał Zaleski w 33 lat potem X. 
Kalince ')• Mickiewicza tak rozruszała ta podróż, że w kilka ty­
godni wybrał się sam na nową wycieczkę w Oberland berneński 
i wrócił tak rzeźwy, że aż mu się na wiersze zbierało — jakto 
zresztą także mówiliśmy. Zdawało mu się, że za rok zabierze 
się wreszcie do dzieł większych. Zamierająca twórczość poety 
zajaśniała wtedy lekkuchnym płomykiem i zapewne niewiele się 
pomylimy, gdy powiemy, że owocem tej podróży była ballada 
„0  zaklętym młodzieńcu.“

W chodzimy tu ponownie na to samo pole domysłów t. j. że 
M Zaleski był pod pewnym względem w spółpracownikiem lozańskie­

go fragmentu Dziadów. Hypoteza znów wydaje się niespodzia­
ny — przecież są wskazówki, że ją przyjąć należy. Mickiewicz 
w Lozannie zabawiał Zaleskiego opowiadaniami o Twardowskim 
i podobnie, jak Starzec z Dziadów, uczył go rozmaitych śpiewek 
o tej ulubionej oddawna postaci swej wyobraźni. W  legendzie 
Twardowski pod Dożą figurą przytacza Zaleski „zwrotkę Mickie­
wiczowską

Jak się masz Twardowski? jak się ma dusza?
Twardowski nie zważa i dalej rusza,
Drum-drum! drum-drum! i dalej rusza,

Jest to powiastka na temat wyrzutów sumienia u Twardowskie­
go po sprzedaniu duszy Mefistofelesowi. W  podróży zawadził on 
przypadkowo o Bożą Mękę i Chrystus Pan przemówił do niego, 
jak niegdyś do św. Franciszka z Asyżu. Twardowski tknięty nie- 
zwykłem zdarzeniem, chciał cyrograf u stóp Krzyża zakopać, ale 
na skruchę nie pozwoliła mu hardość szlachecka, ucieleśniona 
w postaci nagle zjawiającego się Boruty. Wierszyk jest licho 
wykonany, ale odnosi się do peregrynacyi Twardowskiego, jak 
balada 0 zaklętym młodzieńcu; w p.rzypiskach zaś czytamy obja­
śnienie. „Legendę tę napisał autor w Lozannie dla Mickiewicza,

*) Kor. Zal. V. 65.
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który pamiętał z lat dziecinnych jednę — przytoczoną wyżej -— 
zwrotkę z pieśni o Twardowskim, zasłyszanej między zaścianko­
wą szlachtą na Litwie. W  reminiscencyę tę pośpiewywali długo 
obadwaj poeci — niekiedy z waryantami — ale ostatecznie we­
dług niniejszej wersyi.“ ') Przed zamierzonym więc „Sangerkrie- 
gema z Goszczyńskim — odbył się wcześniejszy pojedynek za- 
przyjaźnionych mistrzów. „Pośpiewywali długo obadwaj poeci“— 
mówi Zaleski; „tyle powtarzali razya — dodaje Mickiewicz — 
a pamiątką tego współzawodnictwa pozostała legenda Zaleskiego 
i nieskończenie piękniejsza ballada Mickiewicza, która zawarła po­
nowną skargę na brak natchnienia i decyzyę, żeby już nazawsze 
skamienieć. Wycieczka w Oberland berneński uświadomiła tylko 
samokrytyczny zmysł Mickiewicza, że objektywnie jak w zwier­
ciadle swój przełom duchowy mógł określić i zamknąć pozyskaną 
naówczas świadomość w utwór allegoryczny, który pozostanie 
nazawsze zastanawiającem dopowiedzeniem tej sfinksowej j po­
staci.

w rachunek te dwa fakty, a mianowicie, że'list 
powinszowalny Zaleskiego i wspólne zabawy na temat podań 
o Twardowskim miały pewien wpływ na ostateczne ukształto­
wanie fragmentu lozańskiego Dziadów — dochodzimy obecnie do 
pizekonania, że to jest właściwie utwór allegoryczny i że jeżeli 
Starzec miał być obrazem Mickiewicza, to znów Dziecię, pro­
wadzące go na mogiły przeszłości, było chyba figurą Zaleskiego. 
Allegoiya ta jest, przyznajmy, za forsowną, może nawet choro­
bliwą • zwłaszcza gdy odczytamy „Kalinowy most,“  w którym 
Zaleski upatrywał utwór „pour la bonne bouche“ dla Mickiewi­
cza i siebie samego sportretował także, jako podstarzałego kon- 
kuienta* 2) niemniej tak ją  zapewne rozwiązać wypadnie. Alle- 
goiyę tę mógł nawet sam Zaleski nasunąć Mickiewiczowi drogą 
antytezy od swych urojeń, jeśli wogóle „Kalinowy Most“ poznał 
autor Dziadóio przed wykończeniem swego fragmentu. W każ­
dym razie w antytezie tej chciał Mickiewicz zaznaczyć swoje ze­
starzenie się̂  i młodzieńczo rozkwitający talent Zaleskiego, któ- 
ł y go ladością przejmował; chciał zarazem pozostawić w niej pa­
miątkę czułych usiłowań lirnika ukraińskiego o rozbudzenie swej 
zdolności twórczej, a przytem uczynić z tej sceny rodzaj testa­
mentu poetyckiego. Jest to poprostu obrzęd pożegnania się Mic-
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’) Poezye. Zaleski. Lwów, 1877. II. 128.
2) Kor. Zal. I. 160.
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kie wieża z poezyą i błogosławieństwo dane Zaleskiemu, a z nim 
całej przyszłej poezyi polskiej. Mickiewicz pragnął, żeby nowa 
poezya poszła w kierunku religijno-ludowym i w tym celu nau- 
czył Zaleskiego ballady „O Zaklętym młodzieńcu^ i kazał mu ją 
obnosić po świecie,  ̂ jak niegdyś Dudarzowi tryolety Zanowskie. 
Uczucie wdzięczności dla poczciwycli służb lirnika ukraińskiego 
było jego ostatniem czułem wspomnieniem po dawnych niebotycz­
nych wzlotach poetyckich i pod tein wrażeniem opuszczał Lozan­
nę, żeby rozpocząć wykłady w Paryżu i wygłosić ostatnią swą 
nnprowizacyę z ślicznymi, ale niesprawiedliwymi morałami dla 
Słowackiego.

Wydzielenie sceny błogosławieństwa wmuka przez Starca 
z obrębu pierwotnych scen I Części Dziadów — uproszczą nam 

X Niesłychanie krytykę reszty. Jeśli za miejsce napisania tej sce- 
ny przyjmiemy obecnie Lozannę — to dla dwu następnych wy­
padnie nam chyba Moskwa. Dowodów tak stanowczych, jak po­
przednie, me mamy — ale i te są lepsze, niż stara legenda o Ko­
wnie. Jak wspominaliśmy, reszta fragmentów, ogłoszonych w ro­
ku 1861, obejmuje tylko monolog Dziewdcy i przygodę Strzelca — 
ale oba te fragmenty są ze sobą ściśle spojone i naturalnie po­
wstały razem. Współczesność ich wynika z paralelnego traktowa­
nia treści i powiązania licznymi odnośnikami. Dziewica mówi:

Jest i musi bydź kędyś, choć na krańcach świata,
Ktoś, co do mnie myślami wzajemnemi wzlata —

a Młodzieniec na to w zupełnie innej sytuacyi odpowiada:

. . . .  Zawsze mi się zdaje,
Ze ktoś łzy moje widzi i słyszy westchnienia 
I wiecznie około mnie krąży nakształt cienia.

Pozostawałoby więc tylko oznaczyć, kiedy mógł Mickiewicz 
analogicznie do rozwoju swego talentu i zabarwienia swej uczu­
ciowości te dwie postaci skreślić.

Podnosimy jeszcze raz, że co mówimy — to nie są wcale 
niewzruszone dowody, ale wskazówki wytyczne. Rozważając cha- 

^  f akJfryStykę, Dziewicy> powiedzielibyśmy, że jest postacią naj­
bardziej zbliżoną do Aldony. Przyznaje się ona do nudzenia się 
światem rzeczywistym, lubi marzyć czule wieczorami jesiennymi 
i porównywać swe życie do marnej kropelki rosy, unoszonej przez 
wichry. Z pewnemi odmianami mówi to samo Aldona. Nie lubi 
ona także mdłej pospolitości, marzy wieczorami o minionem szczę­
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ściu i tęskni za przeszłością, jak Dziewica do przyszłości. Okre­
ślenie spleenu i delikatna czułostkowość jest im wspólną. Ale to N 
jeszcze byłby słaby dowód. Więcej powiada Gustaw w postaci 
Strzelca. Niewątpliwie Mickiewicz nadawał mu wtedy charakter H 
„Freischtitza" — tymczasem wśród sonetów odeskich spotykamy 
dziwaczną powiastkę p. t. „Strzelec,“ której zrozumieć nie mo- 
źna\ jeśli się nie przypuści, że Mickiewicz siebie samego w po­
staci fantastycznego Strzelca w pewnym okresie czasu przedsta­
wiać lubił. >) Najważniejsza jednak wskazówka co do daty tych 
fragmentów, mieściłaby się w t. z. „Pieśni strzelca." Zaczyna ona 
fragment 3-ci i niewątpliwie ułożoną została przed monologiem 
Dziewicy i dyalogiem Gustawa z Myśliwym Czarnym, bo to wy­
nika z powiedzenia Gustawa, że właśnie tę pieśń upolował w le- 
sie 1 myśli się nią popisywać przed towarzystwem. Jak wiado- \ 
mo, pieśnią tą zajmował się Mickiewicz bardzo pilnie w Moskwie 
i użył pośrednictwa Malewskiego do wydobycia właściwej melo- 
dyi z Wilna. Malewski zanadto pospieszył się z przesłaniem nie- 
closyć poprawnego tekstu i były stąd kwasy. -') Jeśli Mickiewicz 
dla nastroju pragnął mieć muzykę chóru, rozpoczynającego zjawie­
nie się młodego Strzelca na scenie — to naturalnie, że fragment 
ten naówczas układał. Wszystkie więc poszlaki zdążają do tego, y  
ze sceny te zostały ułożone w Moskwie, po wydaniu „Sonetów" 
a przed rozpoczęciem „Wallenroda." Może te poszlaki nie są zbyt 
mocne w każdym razie z rozwojem twórczości u Mickiewicza 
się zgadzają i nawet z ubocznymi faktami pewną łączność wyka­
zują. Odyniec mianowicie w liście do Chodźki z r. 1849 zapowia­
dał wydanie jakiejś I Części Dziadów w nowej edycyi peters­
burskiej3) i to zapewne będzie wspomnienie o wygotowaniu 
fragmentów, o których właśnie mówimy.

Że kiedyś istniały kowieńskie Dziady — temu nie przeczy- N 
my — tylko, niestety, zdaje się, ani kawałka z nich nie znamy. 
Zaginęły one, jak nieczytelne notatki z Seyres i fragment o Dzie- X 
cięciu wśród kwiatów cmentarnych. Wiadomość o istnieniu ko­
wieńskich Dziadów znajdujemy w ostatniem wydaniu zbiorowem 
, Dism,“ dokonanem za życia poety, gdzie czytamy, że „poemat 
Dziady stanowi jedną nieprzerwaną całość. Pierwsza część je­
go, napisana jeszcze w Kownie, znajduje się w rękopisie u auto-

1) Sonet IX  i Konarski w Pamiętn. Mick. II 151.
2) Koresp. Mick. III. 14. 16.
3) Kallenbach, Mickiewicz. I. 255 przyp.
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tv które nam się dostały w ręce, są właśnie teini zapowiedziane- 
mi fragmentami. Jak się zdaje — to Mickiewicz dopiero po 
wrażeniem tej zapowiedzi chciał po raz piąty zabrać się do 1  kz. 
„Dziadów“ i zebrawszy rozpierzchłe fragmenta z Kowna, Moskwy, 
Seyres i Lozanny — próbował je w jakąś całość stopić, lak  
prawdopodobnie powstał znany nam urywek, do którego jedna < 
nie weszły wcale istniejące jeszcze naówczas fragmenty kowień­
skie i sewrskie, a praca cała utknęła na połączeniu dwu scen
moskiewskich z jedną lozańską.

Jacek K ostka.
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»
BIBLIOTEKA W ARSZAW SKA"

P I S M O  M I E S I Ę C Z N E ,

u s z ł o m  i sprawom społecznp,
rozpoczyna z rokiem 190§-ym

sześćdziesiąty piąty rok swojej działalności naukowo-literackiej
i w y c h o d z i

■w zeszytach najmniej dwunasto-arkuszowych.

PROGRAM „BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ"
zawiera następujące działy:

I Filozofia. Rozbiór systemów i kierunków badań filozoficznych. 
II. Historya. Dzieje powszechne i własne.

III. Kwestye społeczne, prawne i ekonomiczne.
IV. Studya z nauk przyrodniczych.
V. Studya pedagogiczne i lingwistyczne.

YI. Literatura. Utwory oryginalne wierszem i prozą.
VII. Studya literackie.

YXII Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego.
Przegląd literatury beletrystycznej i rozbiory dzieł 
naukowych.

IX. Studya artystyczne, oceny dzieł sztuki.
X. Kronika zagraniczna o ruchu umysłowym, artystycznym, 

społecznym i ekonomicznym.
XI. Kronika miesięczna.

XII. W ia d om ości naukowe i bibliograficzne.

WARUNKI PRENUMERATY.
W  gu bern iach  ca łego  PaństwTa, oraz w e wszystkich krajach, 

na leżących  do zw iązk u  p o cz tow eg o :
P o cz n ie  . • • • • IB  kop. <
P ó łro czn ie  • • n 3 n

W Warszawie zaś:
R o c z n i e ....................... rb. 9 k o p .—
P ó łroczn ie  . . • • n «  ”
K w arta ln ie  2 „ 25

Cena pojedynczego zeszytu rb. 1.
P renum eratorów  zam iejscow ych  upraszamy o przesyłanie pre­

num eraty w prost dó Administracji „ Biblioteki Warszaw­
sk iej/1 ulica Krakowskie Przedmieście Nr. 5, gd yż  to 
zapew nia najlepiej akuratną e k sp e d y c ję  pisma.

P renum eratę przyjm ują  w szystkie księgarnie w Państwie.
Opłata za ogłoszenia w „BIBLIOTECE WARSZAWSKIEJ" wynosi:

Za ogłoszenie, zapełniając.e jedną stronicę formatu „BIBLIOTEKI W AR SZAW  
SKLEJ“ rubli 5. Za ogłoszenie zapełniające pół stronicy, rubli 3, i za ogłoszenie za 
pełniające V4 formatu, rubli 2
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Akademia Umiejętności w Krakowie
zmieniwszy nieco temat ogłoszonego w sierpniu z. r. kon- 
kuisu, z fundacyi Ks. Adama Jakubowskiego — ogłasza 
mmejszem następujący nowy konkurs na 2 tematy:

1. „Historya ustroju Księstwa Warszawskiego,11

2. „Monografia jednej z wybitnych osobistości pol­
skich z epoki porozbiorowej lub wogóle obszerniejsza pra- 
ca z tej epoki.

Nagroda wynosi 1400 koron i może być rozdzieloną 
na dwie niekoniecznie równe części.

Termin konkursu upływa 31 grudnia 1906 r.
Prace konkursowe nadsyłać należy do Akademii Umie­

jętności w Krakowie bezimiennie, pod godłem, obranem 
przez autora, z dołączeniem koperty opieczętowanej, zawie­
rającej wewnątrz nazwisko autora i jego adres, a opatrzo­
nej tern samem godłem.

Według § 18 Regulaminu Akademii wypłata wszelkich 
nagród konkursowych następuje dopiero po ogłoszeniu dru­
kiem pracy, uwieńczonej nagrodą.

Ulanowski.
Sekretarz Generalny.

W Krakowie, dnia 19 grudnia 1905.

Warszawa. Druk A. Ginsa.
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